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E W A N G E L J A
■spisana ■ iw. Jana w tozdz. VIII. w. 46—59.

W on czas mówił Jezus rzeszom żydswskim: Kto z was do­
wiedzie na mnie grzeehn? Jedli piawdę mówię, czarna mi nie wierzy­
cie? Kto z Boga jest, iłów Beiych iłnctaa. Dlatego wy nie słncbacte, 
te nie jesteście z Boga. Odpowiedzieli tedy Żydowic i rzekli mn: 
iZali my nie dobrze mówimy, żeś ty jest Samarytan i czarta masz? 
Odpowiedział Jezus: Ja czarta nie mim: ile czcze Ojca mego, a wy­
ście mnie nie «czcili. A jsć nie szakam chwały swej; jest, który szi- 
ka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: Jeśli kto zachowa n i ­
wę moją, śmierci nie ogląda na wieki. Rzekli tedy iydowie: Teraz 
leimy poznali, ie  czarta masz. Abraham o marł i prorocy, a ty po­
wiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy mojej, nie skosztuje śmierci na 
wieki. Izsś ty jest większy iaad ojca naszego Abrahama, który nmarł? 
I Prorocy pomarli, czym sie sam czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli 
sie i* **» chwalą, chwała moja nic nie jeat. Jest Ojciec mój, który 
mię «wielbią, którego wy powiadacie, i* jest Bogiem waszym, a nie 
poznaliście go; ale ja geznam i mowy jege atrzege. Abraham, ojciec 
watz, z radością żądał, aby oglądał dzień mój i oglądał i weselił sią. 
Rzekli tedy żydowie do niego: Piącindzieaiąt lat jeasete nie mass, 
a Abrabamaś widział? Rzekł im Jtzas: Zaprawdą, mówią wam: pier­
wej niż Abraham sią stał, jam jeat. Porwali tedy kamienie, aby naft 
ciskali, Lecz Jezns zataił sią i wyszedł z kościoła.

Dźwiganie krzyża.
Porwali tedy kamienie, aby nań ciakali, lecz Jeana zataił sią 

i wyszedł z kości* ła. Ukrył sią, bo nie przyszła jeszcze godzina Je­
go. Niezrdłngo On sam dobrowolnie sią odda w rące nieprzyjaciół 
swoich, weźmie dobrowolnie krzyż na ramienia swoje i poniesie go 
na miejsce trupiej głowy, na Kalwarją.

Jakoż widzieliśmy Jezasa z krzyżem na ramionach, jak ochotnie, 
jak cierpliwie go dźwiga, żeby i nas tej cietphwości osaczyć, kiedy 
przyjdzie i nam k n jż  dźwigać w życia sassem.



K t i j t  dętki diwigt  Pm Jsza* i poitąaająe zwolaa, a katdy 
krok twój znaczy krwią swoją aajświętizą. Idzie zwolaa. ba ma sił 
brakuje. I aie dziw, wizac tyle jat wycierpiał, tyle iut krwi przelał, 
a eiąZki* drzewo krzyła przygniata Ga mocą o ka ziemi. Idcie zwolaa 
— co cbwila atyka o kamień — cały aią ugina, apada pod krzyzem. 
1 tak arzywaloay ciętarem k'zy2a, leży Jazas aa ziemi.

Acb, nie krzyi ta — oic krzyk, ale ciętar naecych grzechów 
rzneił Jezasa aa ziemią! Ba nic tak ciętkiege, jak grzech! Sam tego 
doiwitdczflłl aieraz, jak ciętko ci było, kiedy grseehem ciężkim 
splamiłeś twą daszę; czałei się wtedy jakoby wicie m gaiecioay cię* 
Żarem. I choć ci nic nie brakował-», ch»ć ci ¡dowie ałatyło i dosta­
tek cbleba, choć miałeś cześć i szacniec a ładzi, to jeduk ci było 
cięiko. Nigdy i nigdzie nie mogłeś znaleźć pokoju, nigdy i w niczem 
nie miałeś pociechy, bo grzech, jak ołów. gaiótł samieaie twoje. Za­
prawdę, aic tak ciężkiego, jak grzech. I cót dziwnego, Ze PaaJeeaa 
pod ciężarem tyła grzechów apada — albowiem grzechy nasze Oa 
nosił. Ach, te choć odtąd nie chciej jot grzeazyć, kiedy widzisz, jak 
grzechy twoje rzucają •  ziemię Paca Jezasa.

A Żydzi, bojąc się, aby im P. Jezus na drodze nie nmarł, zdej­
mują krzyZ z Niego, dźwigają G i z ziemi. Nie z litości, aic ze złości 
czynią Jeansowi tę niejako przystaję, bo pragaą wdz.eć G» «• K«l- 
waijt — na krzyku. A w tejte chwili ze ntr octy przeetwaei aad :hodzi 
człowiek niejakiś, imieniem Szymon Cereicjczyk, i tego prcymasziją 
Żydzi, aby za Jezasa niósł krzyZ na Kalwatję. 1 Szymon ów wzął 
krzyi i niósł go za Jczisea. Szczęśliwy, stokr*ć szczęśliwy, za był 
godzien wyręczyć P. Jezasa w dźwigania ciętciego krzyZa.

Ale, tyle cierpiał jaz P. Jezas bez wszelkie) ponecy, dlaczegot 
w dźwiganiu krzyta chciał mieć pomoc człowieka? Tajemnice w tem 
wielka. Stało się to dla nasze) areki, te i nem tskźe krzyt dźwi geć 
potrzeba. Tak, bo droga do nieba, to droga krzyZa.

Dźwigajmy te krzjZe, byle cierpliwie, za P. Jeznaem, bo koniec 
ich wieczau chwała w niebie. I Szymeowi aagrodził P. Jezas jege 
trąd w dźwigania krzyża, bo go oświecił swą łaską Ze nwierzył weń 
i synowie jego. J«dea z nich Rsfss został biskupem, dragi Aleksan­
der poniósł śmierć mtczeńską za Jezusa.

Paa Jezus idzie zwolaa przez nliee Jerozolimy. Skwar sło­
neczny zalewa Gs petem, a cierni iwa korona krwią oofitą obitwa naj­
świętsze oblicze Jago. A w tem, nstyszawszy krzyk i hałas aa alicy, 
wybiega * doma awego jedaa niewiasta, imieniem Weronika. Widząc 
Panu Jtzasu i potem i krwią żalnego, przebija nę przez tłumy — 
zbliZu uię do N.ego — pula ua kolia* — zdawszy chustkę ze swej 
głowy, oociera nią twarz Jezusowi. I kiedy z lada bluźeią Ma tysią­
ce, ona Ma cześć na kolaoach oddaje. 1 kiedy inai popycnają Ga 
urodzę, oua twarz Jego najświętszą obciera. 1 Pas Jezas za tę przy­
sługę mieści z spłaci |«j aowiae, bo aa chnitce zestawił jej wize­
runek swej twarzy Najświętscej. Z* tę przysługę miłości odetrała 
Weronika tyle łask ed Paa* Jezas*. ze zostiłs świętą i dziś z tym 
Jczaiem cieszy uię w niebie, nad którym się ta zlito srała aa ziemi.



A tę chustkę jej z wizerunkiem twarzy Jezusowej przechowaj« się w 
Rzymie do dziziaj, w kościele iw. Piotra. W kardy Wieki Piątek 
wizerunek ten wyztawiają tam ku czci publicznej.

Tak hojaie wynagrodził PaaJczui Weronice ten uczynek miło i ci. 
Czytając to, niote «obie pomyślisz: i ja «czyniłbym to n o t  Pean 
Jaźniowi, gdyby i dzii był między nami, a w taciej był potrzebie. 
Mo teza i teraz to lamo Jttnzowi «czynić. Wizak co «czyni«« je­
dne tn w z tych malnczkich, samemu czynizz Pana Jezmowi. —• W ozo- 
bach ubogich, nciśaionych krrje zię właśnie Pat Jezut. O t sam 
ełacze z nimi, on z nimi glśd cierpi, z nimi razem n:izk ponozi. 
I co dobrego tym ntrapioeym utzyuitz, toi Jeznsowi zawenta «czynił.

Powoli cały ów pochód boletay zt*je na górze Kdwarji. Po­
woli, chwiejnym od zenteaia krokiem wchodzi Paa Jezu* aa góry 
Kalwarjy. Ale odtąd góra ta «tanie siy górą uwielbień. Tu na tej 
górze eptłni Pea Jeża* ofiary za grcecny świata. Stąd, z t*j góry 
krew Jezaiowa wołać bydcie o przeoaczeme naizycn nieprawości. 
Stąd, z tej góry tysiące da iz obmytych krwią Jasaeową witąpi de 
nieba. O góro świyta, błogezławiona, bądZze i dla naz góią zba­
wienia.

Z kalendarza dincnajalnago.
'^Diecezja cbełmińika liczy wedtug oitatiiego zetttwienia zta- 

tyetyczneę* kalendarza diecezialnego na rok 1929 — 891 295 dasz 
(czyli 13 481 więcej, ni* w przeszłym roku).

.Kaataeów w diecezji je«t 504 (w saka popreedtim było 507); 
z tych 13 aa emeryturze, a 22 zaajduje eiy pozt granicami diecezji. 
W ciąga roka «mirto 8 ksiyty (w roka poprztdtia 15)

Sewinerjam dacaowae liczy w pięcia kurtecn 174 kleryków, 
ajmieaowicie w I eonie 52, II — 39, III — 39, IV — 32, V ( >it*t tim) 12.

.Zakonników (członków zgromadzeń zakoaaycb) ject w diacezji 
20 (roka póprzedaiego 27). zakoaaie (tzło tkiń zgr -widzeń rei giiuycn, 
przeważnie zióztr miłosierdzia) iett 513 (poert. 471).

Dekiaatów liczy diecezja 26 K-ścołów #at.fi«lay:h 223 (poprz. 
222). knracyj 67 (ooprz. 61) kościołów filialnych 34, ka/lu  publicz­
nych i pólpubltccaych iett 76, prywatnych 9.

N«i»tiritym kaptaaeai w diecezji jest ke. radca duchowny 
Juljnzz Scnwidt w Fordom«, który 12 lip ca r. b. skończy 92 lat ty­
cia, a 4 maja 67 lat kaptańitwa. Po mm aastąpaje ki. prób. emeryt 
Heljodor Łtizewzki w Tornaia, który 13 marce r. b. skończy 91 lat 
Zycie, a 1 sierpni« 61 kasłańitwe. Trzecim co do wieku iett es. 
radca proboszcz Elward Schulz z Sypniewa, Który ukończy 2 marca 
rb. 83 lat Życia, a obchodzić będzie w dnia 1 sierpnia diamentowy 
(60 letni) jabdeaiz kapłaństwa.

Liczba ks Jezu tów na świacie.
Według rocznika ke. Jezu tów w Irliadji (igłestoaej przez Irricfa 

Meiienger, Ofice, Dablia), liczba kt. Jezuitów na całym świeci« ary-
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■••i »becaie 9,517, stbolaityków do 591 i braci 4 528, m im  około 
21,000. A*y»tencja angielek», która obejmuje tiki* Irlaadjf, liczy 
1704 ka,, 1200 schelastyków i 521 braci.

Przid powrotem zakonów we Francji.
Komisja zagraaiczna Itby francackicj ccbwiiiła projekt aatawy 

« dopuszczeniu zgromadzeń zakonnych.
Dopuszczone zgromadzenia aą wyntienionc liczbowo i wedle 

nazw. Zgromadzeniom zakonnym projekt sakazaje wazalkiego naucza­
nia poza kaztalceniem miajonarzy. Oprócz tego natala dokładnie 
liczbą sił pomocniczych, których mokną zatrudniać w szkołach zakon­
nych. Wszystkie siły nauczycielskie, z wyjątkiem nanczycieli obcych 
jązyków, muszą być Francuzami.

Walka z Kuście łem katolickim we Francji rozgorzała gwałtownie 
w r. 1901, za prizydentury Lonbeta. Ówczesny premier Waldcck- 
Rrnsseaa przeforsował ustawą o zgromadzeniach, skierowaną przeciwko 
zakonom. Przy wprowadzenia tej aatawy w lycie mnaiat rząd nie­
jednokrotnie aciekać slą do siły, nanwając przemocą zakonników i za­
konnice z budynków klasiteraych. Wywołało to zatarg z Watykanem, 
zakończony w r. 1905 odłączeniem Kościoła ed pańatwa i zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych z Karją papieską.

Katakumby własneScią Paplała.
Dotychczas nie była urzędowo ntegnlcwaaa sprawa przyaa- 

łetoelci prawnej katakr mb rrymskich. Na mecy cichego przyzwolenia 
rządn wielkiego były ene bezpośrednio zalekne od przewodniczącego 
papieskiej K« misji areb et logicznej. Dzisiaj ta kweatja zostanie prawnie 
sałstwiosą prsez rząd Massoliniego i katakamby oficjalnie bądą nzna- 
ne jako bezsprzeczna własność Watykanu.

Katolicy na wysokich stanowiskach w AnglJI.
Wśród katolików, zajmujących wysokie stanowiska w państwowej

hierarcbji angielskiej, nalety wymienić wicia generałów i admirałów, 
a dalej ambasadorów w Waszyngtonie (sir E. Howard) i w Parytn 
(sir W. Tyrali), słynnego mnsyka sir E. Elgars, architekta sir E, 
Dfammnuda, orsz cały ssereg czynnych i byłych ministrów Kanady, 
Aastralji, Nowej Zelanóji 1 Malty. Ogółem jest 43 katolików, którzy 
mają prawo zasiadania w angielskiej izbie lordów.

Wiąksseść jest jessese małoletnich. Angielska izba silsza Uczy 
20 peałów katolickich, w tern 10 koacerwatyatów, 8 członków Labonr 
Party, jednego liberała i jednego nacjonalistę irlandzkiego.


